NR. 43 '4739) / 


NIECH ZYJE RZĄD 


ROBOTNI CZY 
| WŁOSCIAŃSKI 


R RKKA o A e SW OZZIE OZ EEA 


Redakcja przyjmuje interesantów od 1 i pół do 


3 po południu 


Za zwrot rękopisów Fedakcja mie odpowiada. 
Administracja czynna od 9 do 5 bez przerwy 


Kasa czynna od 12 do 2-el 


Opłata pocztowa ulszczona ryczałtem 


CENTRALNY 
„ORGAN 


zi 


Ooo 


Na gruzach sprawiedliwości 


. Mowa tow. posła Niedżiałkowskiego 
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ZAGADNIENIE PRAWA. 


Chciałbym Panom określić w kilku 
zdaniach nasz pogląd na zagadnienie 
prawa w Polsce. Wydaje mi się, że pan 
poseł Brodacki ujął przed chwilą istotę 
rzeczy zupełnie dokładnie. Po przewro- 
cie majowym obóz Panów nie zlikwido- 
wał poprzedniego prawa i nie dźwignął 
na jego miejsce żadnego prawa nowego. 
Wybrali Panowie drogę omijania prawa 
obowiązującego, zachowania jego pustej 
formy, jego litery zewnętrznej, a jedro- 
czesnego omijania go, często gwałcenia 
na każdym poszczególnym kroku. 

Zasadniczy stosunek poszczególnych 
ministrów sprawiedliwości i całych ga- 
binetów ministrów okresu pomajowego 
do polskiego prawa był stosunkiem do 
dowcipnej łamigłówki, którą można in- 
terpretować i w tym i w innym kierun- 
ku wedle słynnego dowcipu Szczedryna, 
że może być tak, a może być akurat 
odwrotnie. PopełniFście Panowie jeden 
błąd zasadniczy. Byli Panowie przeko- 
rani, to są powtarzające się błędy nie- 
ustannie w historji, że stosunek do pra- 


wa, jako do dowcipnej łamigłówki mo-, 


że być zamknięty w gabinecie minister- 
jelnym przez lata, 


POCZUCIE PRAWA W GRUZACH. 


Całe lata w tym gabinecie minister- 
jalnym on nigdy nie będze zamknięty, 
I w ciągu tych lat ostatnich podobny 
lub taki sam stosunek do polskiego pra- 
wa stał się etosunkiem prz «iętnego 
człowieka ulicy, stał się stosunkiem iz- 
by robotniczej i chaty chłonskiej. Dziś 
możra powiedzieć zupełnie spokojnie i 
bez żadnej przesady, że zbiorowe po- 
czucie prawa w Polsce leży w gruzach. 

„Jeżeli Panowie się dziwicie, że te 
vrwagi wychodze z ust socjalisty, który 
w zasadzie stoi na stanowisku zupełnej 
przebudowy i gospodarczej i społecznej, 
i prawnej. to odpowiem Panom lanidar- 
rem zdaniem nieodżałowaneśo Fel'k. a 
Petla, który w dwuch słowach uiął cały 
nasz pogląd na dynamikę rozwoju dzie- 
jów w dzisiejszym okresie To zdanie 
brzmi: „rewolncja w majestacie prawa”. 

tem zdaniu zamyka się dla nas naj- 
większy i najgłębszy walor demokracji 
i fo jest zarazem w naszem przekora- 
niu ostatnia nadzieja i ostatnia możli- 
wóść dla narodu przebrnięcia przez dzi- 
sielszą epokę dzieiową bez ostatecznej 
katastrofy, przez tę epokę, którą my 
nazywamy epoką załamanią się starej 
gospodarki kapitalistycznej, Ale prze- 
słanka samej możliwości „rewolucji w 
majestacie prawa", może być tylko 
zbiorowem poczuciem prawa społeczeń- 
stwa. 

Przez kilka lat zaledwie niepodległo- 
ści Polski to zbiorowe poczucie praw- 
ne. wyhodowane w trzech zaborach w 
zutełnie odmiennych warunkach, wy- 
hodowane przez całe pokolenia w psy- 
cholog'cznej walce z prawem obowią- 
zującem. to była ta niesłychanie deli- 
katna roślinka. która trzeba było z naj- 
większą troską nieść przez polskie ży- 
cie. Dziś te początki zbiorowego poczu- 
cia trójzaborowego prawa polskiego le- 
żą w gruzach i sądzę, Że tej straty Pol. 
sce w. tej chw'li już nikt i nic nie będzie 
w stanie wynagrodzić. 


CIOS $MIERTELNY. 


Ciosem bardzo bolesnym, może śmier- 
telnym dla tego zb*oroweśc poczucia 
prawa była z punktu widzenia prawne- 


fo właśn'e sprawa brzeska. właśnie dla | 


swoieóo symbolicznego charakteru N'e 
potrzebuie przed Panami rozteczać po- 
rownie całego wizerunku tei Sprawy 


Spraw.edliwości 


mowaniem z przed kilku dniami 
Pużaka, takie zestawienie. 
Przeszło rok temu p. poseł Paschal- 
ski mówił z tej trybuny, że jedynem fo- 
rum, na którem można i wolno i trzeba 
zbadać prawdę twierdzeń interpelacyj 
poselskich jest forum sądowe. I zapew- 
niał z tej trybuny, że chyba nikt w Pol- 
sce n'e znajdzie się, ktoby śmiał wątpić, 
że sąd tego zadania nie spełni. Sądzę, 
że z oświadczeniem tem p. poseł Pas- 
chalski nie mógłby tu dziś przyjść i to 
samo zapewnienie nam powtórzyć, 


KONSERWATYŚCI I BRZEŚĆ, 


Ale tym ostatnim „ciosem miłos'er- 
dzia” dla poczucia prawa polskiego, 
było ponad wszelką wątpliwość powo- 
łanie prokuratora brzeskiego na stano- 
wisko Ministra Sprawiedliwości, Na tle 
tej swoistej sytuacji prawnej, jeżeli wol- 
no mi zrobić małą dygresję polityczną, 
to ze zbożnym podziwem patrzę na je- 
dną rzecz — na politykę polskiego obo- 
zu konserwatywnego. I sądzę znowu bez 
żadnej złośliwości, że kiedyś w przyszło 
ści historycy będą z największą cieka- 
wością uważali za przedmiot niezwykłej 
analizy psychologiczne założenia ideco- 
we, taktykę polityczną, cele polityczne 
naszego obozu konserwatywnego w o- 
becnym okresie. dziejowym.: 


SĄDY DORAŻŹNE. 

Na tle tej całej sytuacji prawnej zu- 
prłnie swoistej, którą można. określić, 
jako zupełne zdruzgotanie zbiorowego 
poczucia prawnego w społeczeństwie, 
zupełnie swoiście, plastycznie, jaskrawo 
wystąpiło zagadn'enie sądów doraźnych 
Czem to zostało spowodo.su > zarzą- 
dzerie p. Prezydenta Rzeczypospolitej, 
na to ani ja, ani przypuszczam nikt z 
Panów w sposób rzeczowy rie potrafił- 
by odpowiedzieć. Jeżeli chodzi o wa- 
runki objektywnego wewnętrznego ży- 
cia politycznego, choćby ktoś patrzył na 
nie dziś w -ajczarniejszych barwach, 
nie sądzę, żeby mógł znaleźć w nich te 
fakty masowych ruchów rewolucyjnych 
albo olbrzymi wzrost przestępczości. 
które z resuły powodują rządy do ucie- 
kenia się do tego rodzaju środków. Po- 
zowie jedno wytłumaczenie, że jest to 
środek prof'laktyczny, obliczony na dal- 
szą przyszłość, ale ten środek profilak- 
tyczny działa rieustannie. Nie mam sta- 
tystyki dokładnej, Jeżeli wierzyć pol- 
skiej zarówno całej prasie ovozycyjnej, 
jak i zbliżonej do Rządu. to ilość wyko- 
nanych wyroków śmierci przekracza już 
okrągła setkę. Na jednym terenie ape- 
lacji Wileńskiej tych wyroków miałoby 
być 44. 

P. Car. Pan nrzynamniej trzykrotnie 
przecenił tę cyfrę, 


WYROKI ŚMIETCI, 


Dwa przykłady najbardziej jaskrawe 
wyroków śmierci, które zapa ly w nie- 
dawnej przeszłości. Przykład jeden. to 
jest sprawa baranowicka — kilku chło- 
pów białoruskich, analfabetów skazano 
za szpiegostwo i powieszono. O ile są- 
dzić można z informacyj, które przedo- 
stały się do prasy, istotnie nawet ci 
chłopi analfebeci byli narzędziem w rę- 
ku prawdziwego agenta państwa sowiec 
kiego. Ale gdyby sprawa poszła trybem 
zwykłym, to tym ludziom opętanym i 
nie zdającym sobie z pewnością żadnej 
sprawy, ani z wafi tego przestępstwa, 
ani czem to przestępstwo grozi, groził- 
by wyrok k'lku lat więz'enia, a przy 
uwzgladr'on'u okoliczności łagodzących 
nawet kku mies'ęcy. Ci ludz'e mogli 
się stać za kilkə lat najbardz ei loja'nv. 
mi -bvwste"mi Rzeczyposnolitei Wsry- 
Scy poszli na szu%en'c” Ale w XX stu 


Przypomnę tylko, idąc w ślad za rozu- | leciu przy dzisiejszej technice wywia- 


| 
| 


w Sejmie podczas dyskusji nad budżeten 


p. pos. | dowczej, jak Panowie chcą, trudno jest 


uwierzyć, ażeby chop białoruski, anal- 
fabeta był zdolny zostać agentem woj- 
skowym czy politycznym wywiadu, przy 
noszącym obcemu państwu istotną, real 
ną korzyść. 

Inny przykałd przytoczył na komisji 
mój kolega poseł Pużak, przytoczył mia- 
now'cie przykład chłopców, którzy ma- 


„jąc lat 17, 18 i 19 zostali skazani na ka- 


rę śmierci. A fakt ostatni, gdzie niema 
jeszcze wyroku, ale fakt skierowania do 
trybu doraźneśo sprawv 14 robotn'ków 
na Górnym Śląsku (GŁosy na lewicy: 
Skandal) za demonstrację bezrobotnych 
i istotne starcie z policją, ten fakt mó- 
wi sam za siebie Sądzę. że nikt z Pa- 
nów nie zaprzeczy „że dzisiaj już moż- 
naby głęboko sięśnąć okiem za ku!:sy 
polityczne baronów węglowych ra Cor- 
nym Śląsku. I sądzę, że jeże gdz'e to 
w tej polityce baronów węglowych łat- 
wo tym razem naprawdę sprawdz'c li- 
ny, sięgające aż do Berlina. Sądzę, że 
konferencja p. Fl'cka, finansująceśo ruch 
hitlerowski w Niemczech, a odbyta z 
naszym przemysłem ciężkim górrośla- 
skim, odegrała dużą rolę w dzisiejszej 
polityce baronów węglowych. Grupa ro- 
botn'ków śląskich rdzennych Polaków 
urządz'ła demonstrację. Nastąpiło star- 
cie z policją, ranni pozostal! po stronie 
robotników i w tej chwili maią odpo- 
wiadać w trybie doraźnym. Więc wisi 
nad nimi kara śmierci, 


KTO JEST ODPOWIEDZIALNY. 

Pan Prezydent Rzeczypospolitej w 
wielu wypadkach nie korzysta z przwa 
łaski. Nie mam ani prawa, ani możno- 
ści wchodzenia w pobudki jego poste- 
powania. P. Prezydent za korzystanie 
lut niekorzystanie z prawa łaski odpo- 
wiada tylko przed własrrem sumieniem, 
a jeko działacz państwowy na świecie, 
odęewie również kiedyś przed hisiotją. 
Wobec nas i wobec dzis e*szej opinii w 
kraju odpowiedzialnym iednak pozos!ta- 
je w bardzo dużym stopniu minister 
Sprawiedliwości, M'nister Sprawied!i- 
wości jest najbliższym doradcą praw- 
nym Prezydenta Rzeczypospolitej. or. na 
obowiązek przedstawiania mu wnios- 
ków na ułaskawien'e. on ma obowiązek 
przedstawiania mu argumentów za 
lub. przeciw, on ma - sbowiązek 
przedstawiania okoliczności danej spra- 
wy I dlatego odpowiedzialność tę kon- 
stytucyjną i parlamentarną p. ministra 
Michałowskiego nietylko w fakcie po- 
wołania sądów doraźnych, ale i w fak- 
cie wykonywania tych wyroków, uwa- 
żam za swój obowiązek z tej trybuny 
stwierdzić. 

PRZEPRACOWANY KAT. 

Ostatnią ilustracją tego zagadnienia 
sądów doraźnych jest dla mrie przera- 
źliwa notatka, która obiegła całą prasę 
prowincjonalną i opozycyjną i rządową, 
to żałosna skarga kata-Maciejewskie- 
go, że nie może nadążyć z wykonywa- 
niem wyroków śm'erci. Polsce zie- 
podległej w 13 roku jej istr'ena, jest 
mi strasznie wstyd za tę skargę p, kata 
Michałowskiego... p. kata Maciejewsk'e- 
go (Oklaski na lewicy. Głos: Dobrze 
powiedział) į dlatego przedstawia mi się 
bardzo ciemno przyszłość najbliższa. 
Według mego najgłębszego przekonania 
Polska idzie w butach siedmiomiłowych 
do katastrofy, Sądzę, że jesteśmy jak ten 
samochód. który toczy się w dół po 
równi pochyłej bez hamulca. 

Kiedy przy:dz'e dla Polski czas *»r- 
rachurku. wśród postaci które trzeb” 
bedzie nazwać winrnemi dz's'eiszej pol 
sk'ej tragedji, nepoślednie m'ejsce zai 
me postać p. min. '  awskiege 
(Oklaski na ławach opozycji). 
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Burza nad Azją 


BOMBARDOWANIE SZANGHAJU. 


Szanghaj, 7 lutego. (PAT.). Od soboty 
japończycy rozpoczęli nowe bardzo sil- 
ne bombardowanie Szanghaju. Japoń- 
czycy niezawodnie liczyli się z możli- 
wością, że chińczycy zaatakują ich 
przed nadejściem posiłków z Japonji i 
dlatego pośp'eszyli z kontrakcją. Ośrod 
kiem walk zdaje się być w dalszym cią 
gu dworzec północny dzielnicy Szapei, 
stanowiący teren zaciętych walk d 
szeregu dni. Według obliczeń japoń- 
skick. w walkach w Szanghaju, trwają- 
cych już zgórą od tygodnia, straty ja- 
pońskie wynoszą 49 zabitych i 126 cięż 
ko rannych; straty chińskie są wielo- 
krotnie większe. Adm'rał Shiesawa w 
rozmowie z dziennikarzami dał -wyraz 
swojej osobistej opinji, że walki w Szan 
ghaju będą trwały dotąd, aż wojska 
ch'ńskie zostaną całkowicie z Szangha 
ju wyparte, przyczem admirał wyraził 
nadzieję, że chińczycy wycofają się ,do- 
browolnie. 


POSIŁKI JAPOŃSKIE. 


Londyn. 7 lutego (PAT.). Wedłuś o- 
trzymarych dzisiaj po południu w Lon- 
dynie wiadomości, wojska japońskie, 
które w sile 3 dywicji, liczących razem 
okało 10000 ludzi, są w drodze do 
Chin, zaczęły dziś wylądowywanie na 
północ od Szanghaju oraz w okolicy 
zbombardowanego poprzednio przez 
japończyków miasteczka Woosung. Do- 
tad wysadzono na ląd dwa bataljony w 
sile 900 ludzi. Japoński plan strategicz 
ny zmierza w kierunku przecięcia linji 
kolejowej między Szanskajem a Nanki- 


nem, aby odciąć armję chińską, skon- 
centrowaną w Szanghaju, od jej bazy. 


* ATAK NA WOOSUNG, 


SZANGHAJ, 7 lutego. (PAT... Od- 
dział japoński, złożony z 900 ludzi, a 
stanowiący awangardę dywizji, wyłądo- 
wał o godz. 15.30 koło Woosungu. O- 
słaniany przez ogień artyleryjski torpe- 
dowców janońskich, rozpoczał on atak 
na forty Woosungu. Miasteczko Wo- 
osung ostrzeliwane było o godz. 16.45 
pzez okręty woienne japońskie. Pie- 
chota japońska oraz kilka samochodów 
pancernych otworzyły również silny 0- 
gief na m'asteczko, które bronili żoł- 
nierze chińscy. Skutkiem zniszczenia 
mostu, samochody pancerne n'e mosły 
dotrzeć do n'e$o, M'eszkańcy Woosung 
przeważnie biedni rybacv, ogarnięci pa- 
nika. uciekli z miasteczka. 


Władywostak — zbrojnym 
ob97em 


Tokjo, 7 lutego. (PAT.). Wzmógł się 
znacznie ruch wojsk sowieckich we 
Władywostoku. Według raportu iapoń- 
skiego konsula generalnego we Włady- 
wostoku. widocznem jest, że sprowadzo 
no tu znaczne zapasy amunicji. W ra- 
porcie swym zaznacza on, że miasto 
całe przybrało wygląd wojenny. Nie 
przywiązuje on jednak wiary do pogło- 
sek. według których wojska sowieckie 
grupowałyby się wzdłuż granicy. Zda- 
niem jego, sowieckie poczynania wojs- 
kowe spowodowane są jedynie względa 
mi bezpieczeńtswa. 


Po zamachu Litwinów na Kłajpedę 


Litra to nie Japonja — powiadają Niemcy 


Berl'n, 7 lutego. (PAT.). Z Genewy 
donoszą, że delegacja niemiecka posta- 
nowiła złożyć dziś do rąk sekretarza 
Ligi Narodów notę, domagającą się nie 
zwłoczneśo zwołania nadzwyczajnej se- 
sji Rady Ligi Narodów. Nota ogłoszona 
zostanie: jutro. Na posiedzeniu Rady 
kanclerz osobiście wystąpić ma z pro- 


testem przeciw ostatnim zarządzer'om | 


władz litewskich na terenie Kłajpedy. 

Berlin, 7 lutego. (ATE.). Dzisiejsza 
prasa niemiecka obszernie komentuje 
ostatne wydarzenia w  Kłajpedzie. 
„WVorwśrts” domaga się od Rady Luigi 
Narodów, aby przemówiła do Litwy 
nieco inaczej niż do Japonii. Pismo pod 
kreśla, że delegacja niemiecka natych- 
miast po przyjeździe kanclerza Prue- 
ninga do Genewy. zażąda od Raay Li- 


gi Narodów podjęcia specjalnych kro- 
ków wobec Litwy. 

„Deutsche Allgemeine Ztg.” podkre- 
śla że Niemcy n gdy n'e wyrzekzą się 
Kłajpedy. Niemiecki organ racjonalis- 
tyczny doradza Litwinom, aby skiero- 
wali swoją ekspansję w stronę Wilna. 
W tym wypadku znaleźliby oddźwięk i 
poparcie opinji niemieckiej. 

Berlin, 7 lutego. (PAT.). Z Genewy 
donoszą, że kar.clerz Bruening zdecydo 
wał się wystąpić z wnioskiem, domaga 
jącym się ad sekretarza generalnego. a- 
by niezwłocznie postawił na porządku 
dziennym nazwyczajnej sesji Rady Ligi 
Narodów sprawę ostatnich wydarzeń 
w Kłajpedzie, jako naruszających statut 
kłajpedzki. 


Hatastrofa górnicza 


CHARLEROI, 7 lutego, (PAT) W 
kopalni Monceau Fontaine nastąpił po- 
dziemny wybuch gazów. Skutkiem wy- 
buchu zostało 7-miu robotników ran- 


1 
j 
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nych, z których 2-ch znajduje się w sta ; 


nie beznadz'ejnym. Skutkiem zawale- 


nia się ściany, odciętych zostało w ko- 
rytarzach kopalni 18-tu robotników, w 
tem 3 Polaków. Jest mało nadziei ura- 
towania ich. Udz'elenie pomocy jest w 
tej chwili niemożliwe z powodu 60 stop 
ni gorąca. 


Dziś wielki dzień 
Konferencji rozbrojeniowej 


Genewa, 7 lutego. (PAT.). Poniedzia- 
łek, pierwszy dzień debaty generalnej, 
zapowiedziany jest jako „wielki dzień" 
konferencji rozbrojeniowej. Na rannem 
posiedzeniu zabiorą głos minister Spraw 
Zagranicznych Wielkiej Brytanji Simon 


Litwinowowi 


Bern 7 lutego. (PAT.). Ministerjum 
Spraw Wewnętrzrvch jest w stałym kon 
łekc'e z pol'cia szwaicarską oraz zagra 
n'czna wsku'ek wiadomości. które do- 
szły od rządu 7 S R R do sekretarja- 
tu Lgi Narodów według których emi- 
granci rosyjscy mieli przygotować za- 
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oraz mirister Tardieu. Popołudniu za- 
pewne wygłosi mowę kanclerz Bruening 
Nie ulega wątpliwości, że zarówno Si- 
mon, jak i Bruening, zajmą stanowisko 
wobec projektu francuskiego. 


nic nie grozi 


mach na Litwinowa. Według wiadomo- 
ści które podaje Szwajcarska Ag. Tel. 
sprawą ta interesuja się wszystkie wła 
dze kompetentne m'mo że dochodze- 
ne ne drło żedrych wskazówek, po- 
twierdza,ących pogioski powyższe. 


Cd 


Tow. Maksymiljan Altman i 


W piątek, dnia 5 lutego, zmarł 
nagle Maksymiljan Altman, członek 
Zarządu Głównego, Prezes Zarządu 
Okręgowego i Koła ZZK, w Pozna- 
niu. 


Zmarły urodził się 11.IX 1888 r. w 
Poznaniu, w rodzinie kolejarskiej. 
Po ukończeniu szkoły powszechnej 
nauczył się tokarstwa. 


Już jako młody czeladnik tokar- 
ski, wykazywał wielkie zaintereso- 
wanie i wybitne zdolności w mło- 

u klasowym na terenie 
poznańskim, zwracając na siebie u- 
wagę ówczesnych kierowników ru- 
chu klasowego w Poznaniu, Był po- 
woływany do Zarządów Związków 
klasowych i kilkakrotnie wysyłany 
na kursy do Berlina i Wrocławia, 

Zmarły nie zawiódł pokładanych 
w nim nadziei i w ciężkiej walce, 
jaką prowadziły młode Związki, 
szedł zawsze w pierwszym szeregu, 
przechodząc niezliczone szykany i 
prześladowania, tracąc niejednokro- 
tnie pracę, którą następnie niełatwo 
uzyskiwał, jako znienawidzony „kla 
sowiec”, 

W końcu przyjęty został do war- 
sztatów  kolejo aż w _ Poznaniu 
gdzie ojciec jego pracował od sze- 
regu lat, Został przvjęty z tem, że 
zaprzestanie wszelkiej pracy w 
ruchu klasowym. Jednak, pomimo 
formalnego zakazu należenia do or- 
$anizacji klasowych, i tu pracował 
nadal w tym samym kierunku — i 
byłby niewątpliwie również utracił 
pracę gdyby nie wybuch wojny 
światowej, 

Przyszedł koniec wojny świato- 
wej — i przewrót. Poznaniu po- 
wołano Radę Robotników i Żołnte- 
rzy, do której wszedł Zmarły, Przy- 
dzielono mu bardzo ważne funkcje: 
aprowizację Poznania, Zmarły i tu 
nie zawiódł pokładanych w nim na- 
dziei, mimo niebywałych trudności 


na jakie napotykał, Gdy powstała 
Polska niepodległa, tow, Altman 
wstąpił jako oc ik, do wojska 


polskiego i został przydzielony do 
służby w Kaliszu. 

weny po reen; wrócił dn 
warsztatu — i tu odrazu przystąpił 
do organizowania ZZK, e 

Jako jeden z najwybitniejszych 
członków tego Związku na terenie 

oznania, został członkiem Zarządu 
Głównego Z.Z.K., przewodniczącym 
Zarządu Okręgowego, a ostatnio 
również — i Koła w Poznaniu. 

Od czasu Niepodległości Polski 
tow. Altman reprezentował Z. Z. K, 
Kolejowej Kasy Cho- 

Emeryt 


w 

rych. w Zarządzie al- 
nej dla „,Kolej. i w różnych in- 
stytucjach, istniejących przy Dy- 


rekcji Kolei, W dzień przed śmier- 
cią wieczorem brał jeszcze udział w 
posiedzeniu Komisji rewizyjnej Ko- 
mitetu Humanitarnego. 

W latach 1925 — 9 był członkiem 

dv miejskiej m, Poznania z ramie- 
nia PPS, 

W Zmarłym traci klasowy ruch 
zawodowy niezastąpionećo działa- 
cza. Szczególną zaś stratę ponos: 


Cześć Jego pamięci! 
PETE LEE FEE CHORA GEE AR 


Wyiazd posła 
I. Grynbauma 


Dowiadujemy się, iż poseł I, Gryn- 
baum, jeden z przywódców ruchu sjo- 
nistycznego w Polsce, zaraz po zamknię 
ciu sesji budżetowej, wyjeżdża na dłuż- 
szy czas do Paryża, 

Pos. Grynbaum, reprezentujący w ka 
le Żyd. kierunek opozycyjny w stosun- 
ku do rządów pomajowvch jest w ży- 
dowskim klubie parlamertarnym w 
mniejszości i nie podziela ugodowo - 
zoo polityki w ększości Ko- 
a. 


|od iw a od dan w óci 


Bezrobocie w Czechosłowacji 


Liczba bezrobotnych w Czechosłowa- 
cji wzrosła w ciągu stycznia do 580,000. 


RNA pi DA POGEEZNAGNA GOO. o ASAA 


Rozwody w H'sznanii 
wprowadza ropublikański 
parliament 


Parlament hiszpański przyjął projekt 
ustawy o rozwodach, 

Na mocy tej ustawy każdy sędzia cy- 
wilny będzie miał prawo rozwiązywania 
małżeństw, Rozwód może być udziela- 
ny, o ile pragną tego obie strony, lub 
też, gdy jedna ze stron przedłoży dowo- 
dy zdrady małżeńskiej. 


— Z Z Z Z 
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„ROBOTNIK” poniedziałek, 8 lutego. 


Obrady Sejmu 
Budżet na rok 1932-33 


Bu'żet Sprawiedliwości i Spraw Wewnętrznych 


Z powodu spóźnionej pory nie za- 
mieściliśmy we wczorajszym numerze 
pełnego sprawozdania z sobotniego po- 
siedzenia Sejmu, Sprawozdanie to nie 
nięjszem uzupełniamy. 


UPADEK SĄDOWNICTWA. 


W dyskusji pierwszy przemawiał pos. 
Brodacki (Str, Lud.): 

Już referent stwierdził, że obecny 
stan wymiaru sprawiedliwości wykazu- 
je pewne niedociągnięcia i nerwowości. 
Sądy nie zwracają obecnie świadkom 
poniesionych przez nich kosztów, mię- 
dzy innemi jeden sąd okręgowy krakow 
ski winien jest świadkom 79.000 zł. ; 
stan ten doprowadza do tego, że więk- 
szość świadków nie przyjmuje obecnie 
wezwań, tem więcej, że wprowadzono 
dziwny zwyczaj, że przy doręczaniu we 
zwania świadek musi zapłacić 65 gro- 
szy. Sądy powinny stać otworem dla ka 
żdego, u nas zaś droga sądowa zwłasz- 
cza dla ludności ubogiej jest zupełnie 
zamknięta, 

Wszystkie te niedomagania stanowią 
oddawna przedmiot troski samego są- 


downictwa, czego wyraz znajdujemy na | 


łamach właściwej prasy jak „Głos są- 
downictwa”, „Przegląd sądowy” į t. d. 
Biją one od kiku lat na alarm, że są- 
downictwo w Polsce upada, a zdaniem 
mówcy skargi te nie są przesadzone. 


Wspominając o rozporządzeniu p. Pre 
zydenta o karach dla ochrony swabody 
wyborów, mówea zaznacza, że gdy prze 
stępstwa te popełniano na korzyść B 
B.. to nietylko nikt n'e był karany, ale 
nawet o tych nadużyciach pisać n'e by- 
ło można, bo prokurator 
przyfmujac zgóry, że to wszystko nie- 
prawda, Każdy starosta i komisarz sta- 
je ponad prawem. Przeciw praworządno 
ści prowadzi s'e poprostu systematycz- 
ną kampanje i tak pofmuie sie prawo, 
że staje się ono narzędziem gwałtu i u- 
cisku. 


Przy procesach politycznych na ławie 
oskarżonych zasiadają idee, a nie wi- 
nowajcy, Znane to było oddawna. To 
też nafgrosze jest że jeżeli się sedziów 
wciąga w wir walki politycznej. Nawet 
sanacyjna „Prawda“ łódzka pisze, że 
w świetle prawa kongres krakowski 
był przedsięwzięciem legalnem, że sad 
zwyczajny nie powinien rozpatrywać 
spraw politycznych. Daleki jestem od 
krytyki wyroku brzeskiego, ale dziś do 


konfiskował | 


redakcji dostaję setki teleóramów z wy | 


razami hołdów dla zasądzonych, jako 


dla obrońców prawa. í 
Nastepnie przemawiał pos. tow. M. Nie- 
działkowski, którego przemówienie podaje. | 


my na czele numeru. 


DWIE MIARY. 


Pos. Kopocz (Ch, D.).: 
Minieterium nie ściga dotąd sprawców ja- 
wnego buntu przeciw Głowie Państwa po- 


partego wymową trzydniowych walk, a ści- 

ga autorów urojonych lub conajmniej moc- 

no wątpliwych przygotowań do zamachu 

stanu. Ta bezkarność sprawców zbrojnego 

zamachu przy jedmoczesnem prześlądowa- 

niu przeciwników jest wyraźnie w sprzecz 

ności z poczuciem sprawiedliwości. Mini- 

sterjium nie uczyniło też nic, aby ścigać na 

dużycia wyborcze. Zapytuję p. Ministra co | 
zamierza uczynić, aby sprawcy masowych. | 
nadużyć wyborczych byli przykładnie uka- 

rani ? 


TAKŻE NIE WIE, 


Następnie przemawiał pos. Paschal- 
ski, który dowodził, że z praworządno- 
ścią przed majem 1926 też niedobrze 
było. Wypomina endekom zamordowa- | 
nie Prezydenta Narutowicza, a na prze 
rywania z ław Klubu Narodowego, któ 
ry dopytuje się o gen. Zagórskiego, da- 
ie słowo honoru, że nie wie, gdzie jest 
Zagórski. W końcu mówca zapewnia, 
że nową Konstytucję, którą BR. uchwa 
lí, już łamać się nie będzie i BB, stanie 
na jej straży. 

Następnym mówcą był pos. Radziwiłł. 

Przypuezczaliśmy, że leader tak poważe 
nego odłamu, jak konserwatyści, będzie 
miał w polemice z naszym mówcą coś wię- 
cej do powiedzenia, niż powtórzenie fraze- 
su o „interesie Państwa, stojącym ponad 
interesem partji”. Zawiedliśmy się, 


Jak w ewoim czasie endecja stworzyła 
sobie fikcie, że naród to oma, tak obecnie 
BB. ubrdał sobie, że Państwo to BB Po 
takiei autocugestjj można godzinami dekla- 
mować o Państwie, a wszystko czynić. aby 
to rzeczywiste Państwo w eczach całego 
świata dyskredytować, 


W polemice z prawicą pos. Radziwiłł rów 
nież nic nowego nie wniósł ponad zapewnie 
nie, że rząd nie odpowiada za projekt u- 
stawy małżeńskiej, opracowany przez Ko- 
misję Kodyfikacyjną, 

Ostatni przemawiał referent Seidler, któ 
ry pozwol} sobie na czelność zarzucenia 
tow. Niedziełkowskiemu kłamstwa, przy- 
czem p. marszałek nie uważał wcafę za sto 
sowne przywołać referenta do porządku, 


P. Seidler ośmielił się zarzucić tow. Nie- 
działkowskiemu kłamstwo co do liczby wy 
konanych wyroków śmierci, gdy tymczacem 
tow. Niedziałkowski podług stenograficzne- 
g^ sprawozdania wyraźnie zastrzegł się, po- 
wiedziawszy: „jeżeli wierzyć polskiej za. 
równo całej prasie opozycyjnej, jak i zbli- 
żonej do rządu”. 

A takie wiadomości były w prasie, 

W końcu oświadczył pos, Seidler, że 
sprawa robotników górnośląskich zosta- 
ła przekazana do zwykłego postępowa- 
nia sądowego. 


Sprawa ta widocznie w ostatniej chwi 
li została zdecydowana. gdyż od kilku 
dni prasa pisała o przekazaniu sprawy 
14 robotników w Paruszowcu sądom do 
raźnym, a z oficjalnej strony nie było 
ani sprostowań, ani zaprzeczeń, 


BUDŻET 
STRYW WEW .ĘTRZNYCH 


Po referacie wygłoszonym przez pos. 
Per zabrał głos pos. Smoła (Str. 
ud.). 


WYJĄTEK Z B. B. 
Mówca w obszernem przemówieniu 


| napiętnował politykę Min, Spr. Wewn. 


w stosunku do samorządów, omówił na 
dużycia wyborcze, praktyki konfiska- 
cyjne, wymieniając pom. in., że „Robot- 
nik” uległ w ciągu ubiegłego roku 99 
konfiskatom, Może cenzor nie chciał 
dopuścić do uroczystego obchodu 100-ej 
konfiskaty i dlatego zatrzymał się na 
cyfrze 99. Następnie mówił o rozpędza 
niu zgromadzeń i o wrogim stosunku 


„ ludności do urzędów i urzędników. 


Wreszcie, przechodząc do sprawy 
Brześcia, wspomina o pośle Radziwille, 
który był wyjątkiem w swoim obozie, 
bo uznał zasadę że trzeba się w tej 
sprawie wypowiedzieć i wypowiedział 
się nawet z wielk'm ucztciem, lecz nie- 
stety skończył oświadczeniem, że była 
to „konieczność dziejowa”, Mówca w 
imieniu chłopów dziękuje p. Radziwiłło 
wi za jego „rycerski' stosunek do prze 
ciwnika za jego pogląd „głęboko chrze- 
ściiański" i kulturę wiekową Radzi- 
wiłłów i składa mu życzenie, aby nie 
zabrakło tej siły, za której plecy się 
srhował, gdy przyjdą drí trwogi i żeby 
fo wówczas nic więcej nie bolało, jak 
tylko serce, W sprawie brzeskiej mów- 
cy chodzi o to, że przedstawiciele wła- 
dzy znecali się nad ludźmi. że uderzo- 
no w prawo i w honor i dlatego sprawa 
ta bedzie na porzadku dziennym dopó- 
ki n'e zostanie wyśniona. Ta sina prę 
ga brzeska nie zeidzie z czoła ovraw- 
ców jak lerwawa plama z czoła Ballady 
ny. Zapowiada głosownie przeciw bud- 
żetowi dla stwierdzenia dalszej walki 
z obozem rządowym, walka ta bowiem 
trwa, a zwyciestwo będzie po naszej 
stronie. (Oklaski na ławach ludowych). 

W dalszej dyskusji przemawiali posłowie: 
Berezowski (kl). Nar.), Kuzyk (Ukr. Soe. 
Rad.) oraz Kopacz (Ch, D.), który dowo- 
dził, że obecny eposób rządzenia doprowa- 
dził do tego, że naród polski jest rozbity, 

Kryzysu nie złamie się szablą ani pałką. 
Polityka parodowościowa wolewody  śŚląs- 
kiego narobiła niemało kłopotu p. ministro 
wi. Mówca stwierdza, imieniem klubu Ch. 
D., że dopóki nie zmieni się system rządze» 
mia i prawo nie stanie się znowu prawem, 
nie może en przyznawać prawa czynienia 
wydatków państwowych ministrowi bez 
względu na to. jak on się nazywa. 

DYSKUSJA ODROCZONA, 

Na tem obrady o godz. 11-ej w nocy zamk 
nieto, odraczając dalszą dyskusję nad bud- 
żetem Ministerium Spraw Wewnętrznych 
do następnego posiedzenia, które odbedzie 
się dziś o godz. 3-ei popoł. Na posiedzeniu 
tem rozpatrzone bedą również budżety Pre 
zydjum Rady Ministrów, Rolnictwa, Reform 
Rolnych oraz Przemysłu i Handlu. 


NETA rE ENO JE 


Nie wolno lekceważyć prawa do życia 


tysięcy rodzin robotników 


Na tle masowych wydaleń robotników 
rolnych za to, że nie chcą się zgodzić na 
obniżki płacy, warto podać wysokość 
ich zarobków. Otóż robotnik rolny t. zw. 
ordynarjusz w powiatach I-ej kategorji 
(t. zn. najwyższej kategorji) zarabia ro- 
cznie przy obecnych cenach na zboże 
i okopowe około 1.200 zł, z tego w go- 
tówce 160 zł. rocznie, reszta zaś w na- 
turze, Jeżeli są ludzie w Polsce, którzy 
mają odwagę proponować obniżenie or- 
dynarji, obniżenie ziemi pod ziemniaki 
ludziom, którzy zarabiają 100 zł. mie- 
sięcznie za 11 godzin pracy latem, to są 
to ludzie bez sumienia i bez poczucia 
wstydu. 

Powszechnie wiadomem jest, że prze- 
ciętnie rodzina fornalska składa się z 5 
drobnych dzieci, których trzeba przyo- 
dziać i nakramić, że istnieje przymus 
szkolny, że bardzo często dzieci pozo- 


stają w domu dlatego. że na troje przy- ; 


pada jedno obuwie, że kryzys, jaki pa- 
n"je w roln'ctwie uderzył całem cięża- 
rem przedewszystkiem w gospodarczo 
najsłohszych. t. zn. w robotn'ków rol- 
nych. W dawnych latach robotn y rol- 
ni mogli cośkolwiek przychować i sprze- 
dać—i dzieki tym drobnym sprzedażom, 
ckrywali dzieci i kupowali obuwie ra 
z'mę. Dziś przy tych cenach, jakie są na 
wsi. niema mowy o jakichkolwiek aszczę 
dnościach I oto tym nedzarzom chcą za- 


brać około 20% ich poborów. i 


Irepektorzy Pracy, którzy w normal- 
nych warunkach zachowywali pozory 
bezstronności, zwracają się do niektó- 
rych naszych Oddziałów z proporycją, 
by Oddziały pros'ły o zwoianłe powia- 
towych Komisyj Polubownych dla za- 
wrrcia umów zbiorowych. Tego r.dzaju 
propozycje przecież zdążają do rozwa- 
lenia obowiązujących umów na 5 woje- 
wództw centralnych. Historja takich t- 
mów, obejmujących całe połacie kraju, 
mə swoją wymowę w niezliczonych iloś- | 


Rzeczą znamienną jest, że panowie 
( 
jj 
| 


ciach strajków, mies'ącach więzienia i 
w wielkiej ilości energji, poświęconej / 
tym sprawom, Przecież jeszcze nie za- | 


pomnieliśmy, ile było nierozumnych — | 


ze stanowiska gospodarczego — powi- 
k'ań po powiatach, które z trud 'm zo- 
stały usunięte pod wpływem naszego 
Związku. 

Nie rozumiemy, jaki sens jest w tych 
propozycjach inspektorów pracy wtedy, 
gdy obszarnicy przez swoje centralne or- 
gan'zacie daią instrukcie nie tylko Od- 
driałom Związku Ziem'»n. ale poszcze- 
gólnym obszarn'tnm Co kryje się za te- 
mi propozycjami? Mamy przekonanie, 
że przeciwko robotnikom rolnym knute 
się jak'ś spisek, Bo ni stąd ni zowąd 
przec'eż inspektor nracy nie przyjdzie z 
propozycja do Oddr'ału Zwiazku Ro- 
botników Rolnych, żeby Oddział zwró- i 


rolnych 


cił się do niego o zwołanie polubownej 
Komisji Powiatowej. 

Na polubowne umowy w powiatach 
Zarząd Główny nie póździe i w odpo- 
wiedzi na te prowokacyjne domagania 
się ze strony Inspektorów Pracy musi- 
my zdwoić przygotowania do akcji straj- 
kowej. Są chwile w życiu klasy robot- 
niczej, że pod groźbą potępienia na dzie 
siątki lat w obliczu historji, rie molno 
robotnikom uchylać się od walki, tem- 
bardziej, gdy tak jest, że robotnicy rol- 
ni nie mają nic do stracenia, a dzięki 
walce strajkowej wszystko do zyskania. 


W sobotnim „Robotniku” pisaliśmy o 
wydalaniach w Oddziale Kutnowskim, 
dziś podajemy ilość zwolnionych w po- 
w'ecie Ciechanowskim. Oto cyfry: or- 
dyrarjuszy zwolniono 276 rodzin, któ- 
rzy mają na swoim utrzymaniu 1549 osób 
i 314 robotników dniówkowych. Cyfry 
te są przerażające. 


Byłoby to niefodne ze strony organi- 
zacji, jako całości. gdyby pozwoliła na 
lekceważenie prawa do życia tys'acy 
rodz'n robotników ro!nvch Na prowo- 
kacie ebszarn'ków którzy knufa sgnisek 
w porozum'eniu z przedstaw'c'e!ami 
władz odnowiedzieć mrnamy stra'kiem 


| 


| 


Nr. 43 MES 


Wolność zgromadzeń 


Na sobotniem posiedzeniu Komisji Admi- 
nistracyjnej rozpatrywano wniosek Str. Lu- 
dowego, domagający się obniżenia składek 
ubezp. od ognia o 50%, Bronił wniosku 
pos. Araszkiewicz, lecz komisja przyjęła do 
wiadomości oświadczenie referenta, że 
składki już teraz zostały nieco obniżone 
a mają jeszczę ulec zniżce o 10 procent i 
wniosek odrzuciła, 

W dalszym ciągu dyskusji nad ustawą 2 
zgromadzeniach przemawiał tow. pos. Ma- 
tuszewski. 


Mówca we wstępie zaznaczył że ograni- 
czy się tylko do charakterystyki projektu 
rządowego, ponieważ w tym składzie ko- 
misji uważa za bezcelowe stawianie rze- 
czówych poprawek. Mówca stwierdza, że 
wbrew twierdzeniu o rzekomo  wolnoycio- 
wym duchu ustawy, przypomina ona żywo 
ustawę pruską z okresu przed 1908 r., na- 
wet ustawa dziś obowiązująca w b. zabo- 
rze pruskim jest o wiele liberalniejsza od 
projektu rządowego. Ten powrót do prur 
skich metod militarno - policyjnych w sto- 
sunku do własnego epołeczeństwa może 
przynieść w rezultacie jedynie nawrót do 
pracy konspiracyjnej. A czy pruski ,Ve- 
reinsgeeetz" z przed 1908 r. przyniósł ja- 
kieś korzyści? Owszem — mnóstwo aresz- 
tów i procesów, Ten sam efekt osiągnie 
prawdopodobnie i rząd dzisiejszy, Słyszy- 
my tu żale na przeciążenie policji, a prze- 
cież proponowana ustawa nakłada na pə- 
licję jeszcze większe ciężary. Jak to w 
praktyce będzie wyglądać, możemy łatwo 
gobie wyobrazić na przykładzie dzisiej- 
szych już stosunków, kiedy to wszędobvl- 
skość policji na zgromadzeniach, a nawet 
zebraniach zamkniętych, jej wtrącania się 
do obrad i t. d. wywołuje niebywałe ruzdra 
źnienie zebranych, obrażonych w swem po- 
czuciu wolności obywatelskiej. Sprawy Ją- 
dowe które wynikną na tle tej ustawy — 
zakorkują do reszty wymiar sprawiedliwo>- 
ści, albowiem i dziś już sprawy zalega ą 
niezmiernie w sądach. 

Tak więc dąży się do uchwalenia usta- 
wy, o której zgóry wiadomo, że stanie się 
zarzewiem niezgody, zatargów i rozdraź- 
nienia społeczeństwa, gdyż jest furtką, za 
pomocą której władze administracyjne mo» 
gą zawsze uniemożliwić wszelką akcję 
zgromadzeniową niemiłych dla reżimu 
stronnictw. 

Mówca przestrzega jeszcze raz przed 
próbami skrępowania społeczeństwa  łań- 
cuchem policyjnych -akazów, gdyż jak wv- 
kazuje doświadczenie minionych lat, — me- 
tody te zawiodły zupełnie. 

Wniosek ludowców o ustawie o zgromta- 
dzeniach będzie rozpatrywany przez Ky 
mieję Administracyjną na posiedzeniu na- 
gtępnem łącznie z wnioskiem rządowym. 


DWUDZIESTOLECIE 
„HARFY" 


Czy jest drugi zespół śpiewaczy w Polsce, 
który mógłby się poszczycić podobną wy- 
trwałością pracy, poważnemi kwalifikacjami 


 odtwórczemi, pół tysiącem występów pu- 
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blicznych i wieloma innemi zwycięstwami 
artystycznemi na drodze ćwierćwiekowejł 
działalności, Zwłaszcza u nao, gdzie, jak 
wiadomo, jeżeli się zespół nawet i zorgani- 
zuje, to potem na każdej próbie zbiera się 
w innym ekładzie, a gdy wreszcie z trudem 
przygotuje repertuar, to niema go kto słu- 
ckać. gdyż, charaliterystyczny dla Warsza- 
wy, kult solistów przepędza między publicz- 
nością wszelkie solidniejsze zainteresowania 
dla muzyki zbiorowej. 

Czwartkowy wieczór jubileuszowy „Har- 
fy" w Fifharmonji pod dyrekcją zasłużonego 
i popularnego jej kierownika p. Wacława 
Lachmana, odbył się nie pod znakiem kry- 
zysu, a przeciwnie: rozkwitu ei* odtwórczych 
chóru, Prawda, że udział pp. St, Argasiń- 
skiej, A. Dobosza, M. Janowskiego, a nade- 
wszystko p. A. Michałowskiego (który stale 
podtrzymywał basy), dodał polotu kompo- 
zycjom Niewiadomskiego, Dópplera, Galla, 
Moniuszki i Lachmana. Ale i bez 6olistów 
chór może być dumny ze swego występu; 
jasna rytmika, śliczne piano, trochę prze” 
dawniony, ale urozmaicony i dobrze opraco” 
wany repertuar, czynią z „Harfy” wzór pole 
ski h zespołów chóralnych. Wśród kwiatów, 
vieńców, prezentów, licznych przemówień, 
nikt się nie dziw't, że solidarnie rozbrzmie- 
welo pod adresem chóru życzenie: niech 
żyje i śpiewa jaknajdłużej. H. D. 


LECZNICA SPFCJALNA 


Dr. mern, D. GISERA 


b. Asystenta Kliniki Berlińskiej 
Chmo'elna %7 
(2-gi dom od Dworca Głównego) 
Choroby skórne, wenervczne, necherza 
(Specj. chroniczne i niemoc płciowa) 


Analizy krwt i moczu. Zanobietanie choro- 
bom wenerycznym. Miatermia, Sollux, Lamna 


kwarcowa. 
Przvięcia: 9—2 i 4—9, Porada zł 4 


ANAO CE DEE EEA ADAT E r: PJ 


powszechrym na roli. Taso wymađta od | Robotnicy pop eralcia 


nas obowiązek, który musimy spełnić, 
J. Kwapiński, 


swoje pismo 
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„Dobrodziejstwa” nowej ustawy szkolnej 


Nie uprzedzajmy się zgóry. Może 
minister korzystać będzie przede- 
wszystkiem z prawa przedłużania o- 
bowiązku szkolnego, a prawa skra- 
cania używając tylko wyjątkowo. 

Przecież wyraźnie publicznie pada 
ły już zapewnienia, że ustawa nie 
dąży do skrócenia tego minimum ko- 
niecznego nauczania. 

szczegóło- 


Rozpatrzmy wszystko 
wo, uważnie, 

Art. 10 głosi: „Szkoła powszechna 
obejmuje zasadniczo siedmioletni 
kurs nauki”, 

W art. 8 dotychczas obowiązują- 
cego Dekretu o obowiązku szkolnym 
w zdaniu tem nie było wyrazu 
zed”, 

„Zasadniczo” 7-letni, a może w 
rzeczywistości, w życiu nie być 7-let 
ni? W zdumienie też musi nas wpra- 
wić ustęp Uzasadnień — tłomaczący 
(str. 8 pierwszy wiersz od góry) 

„Wprowadzony de facto na terenie 
całego państwa, z wyjątkiem woj. 
śląskiego, 7-letni obowiązek szkolny 
opiera się bardziej na prawie zwy- 
czajowem niż na obowiązujących 
przepisach“? Zwyczajowe prawo 7- 
letniego obowiązku szkolnego. Zda- 
wało się dotąd, że art. 118 Konsty- 
tucji „W zakresie szkoły powszech- 
nej nauka jest wa dla 

ich obywateli — łącznie z art 
8 Dekretu (luty 1919 r.) o obowiązku 
szkolnym *) „Szkoła powszechna o- 
bejmuje 7 lat nauczama. Zdawało się 
mam, że jest u nas prawem ustawo- 
wo obowiązującem — nie „obycza- 
jami", które łatwo zmieniać można. 

Wyraźną odpowiedź na nasze wąt 
pliwości w ustosunkowaniu się „pro 
jektu" do sprawy obowiązku 
szkolnego — znajdziemy przy roz- 


1) Dekret ten był konstytucyjnie zatwier. 
dzony 22 lipca 1919 r. 


ŁANCUCH 
im .tow. Mieczysława Bucholca 


Tow. WŁ Nelk zł. 5— i wzywa ttow. 
St Kuśmierza, Stef, Hoderę, L. Wirte- 
roka, Pawła Garbicza, Stan. Bąka. 

Tow. F. Świątek zł. 5— i wzywz 
ttow. Leona Utwalda, Tad. Falkowskie- 
go, Edm. Guta. 

Tow. Z. Sawicka zł. 5— i wzywa 
ttow. Henr, Cieszewskiego, Wacł. Szy- 
szko, Stef. Szubińskiego, ob. ob. Marję 
Boską, Czesł. Snopińskiego i Wiktora 


Tow. Amt. Zdanowski zł. 5— i wzy- 
wa ttow. Józefa Dzięgielewskiego, Al. 
Jankowskiego, Bol. Gruszko, Marjana 
Nowickiego, J. Kwapińskiego Ant. 
Szczerkowskiego i Wł. Piontka. 


ŁANTUCH PRASOWY 
„GROMADY* 


Dr. J. Maliniak zł. 5—, 

Tow. Ludwik Śledziński zł, 3-—  wzy 
'wając burmistrza Stanisława eair 
skiego z Kutna i Piotra Czerwińskiego 
ławnika z Łowicza. 
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(Dokończenie). 


patrywaniu dalszych części ustawy 
o szkolnictwie średniem zawodowem 
i ogólno kształcącem. 

Wykonanie ustawy obliczone jest 
na lat 6 — lecz musiałoby się ciąg- 
nąć dużo dłużej ze względu na to, 
że zarówno obowiązkowe  dokształ- 
canie, ajk i zorganizowanie tak waz 
nego projektu szkolnictwa zawodo- 
wego wymagają tak olbrzymich fun 

szów, że o urzeczyw: istnieniu ich 
nietylko dziś, ale w ciągu wielu lat 
nie może być mowy. 

Po wszystkich uzzsadnieniach por 
żyteczności przedłużenie okresu o- 
bowiązku szkolnego — projekt ob- 
liczony na tak odległą przyszłość — 
nie opiera ani jednej z projektowa- 
nych szkół na 8-letniej szkole pow- 
szechnej... 

Widocznie, że na lat bardzo wiele 
na żadnym terenie, w żadnej miej. 


scowości p. minister nie zamierza . 


korzystać z głównego swego prawa: 
przedłużania obowiązku szkolnego 
do lat 8 — co uzasadniono, że było- 
by tak pożyteczne, 
„niemożliwe skrócenie" lat obowiąz 
ku projekt szeroko uwzględnia, o- 
pierając cały system szkoln na 4. 
albo 6-letniej szkole powszechnej, Po 
4 latach szkoły powszechnej AN 
będzie mogło dziecko już przejść do 
szkoły niższej zawodowej (których , 
jest tak mało) — a po ukończeniu 
6-letniej nauki w szkole powszechnej 
istnieć będzie możność (nie wiemy ja 
ka, na jakiej zasadzie) przejścia do 
szkoły średniej zawodowej (niema 
dotąd) lub do ogólno - kształcącej. 

To zbudowanie całego ustroju 
szkolnego na 6-letniej szkole czyni | 
wbrew wszystkim frazesom tę szko- | 
łę, szkołą zasadniczą. 

Klasa 7-ma jest właściwie uliczką 
bez wyjścia, tak sprzeczną z ideą 
jednolitości systemu > bę dip ORA APE awk NADANA 


Z ~ anue | Z ŻYCIA PARTJI | WESOŁE OKO PARTJI 


EGZEKUTYWA W. O. K. R. Dzisiaj o g. 
6 popołudniu odbędzie się posiedzenie Eg- 
zekutywy W. O. K. R. w lokalu przy ulicy 
Długiej 19. 

SZKOŁA PARTYJNA. 

Towarzysze z dzielnic Czerniakowa i Mo- 
kctowaą zapisani na szkołę dzieln ową win- 
ni stawić się we wtorek dnia 9 lutego o g 
7 punkt. w lokalu dzielnicy Mokotów, Chc- 
cimska 23. 

Wydział Oświatowy WOKR. 
TUR. ODDZIAŁ WARSZAWSKI 

W środę, 10 lutego, o godz. 714 wieczo- 
rem w lokalu ZZK, na parterze (sala Nr. 
105) odbędzie się wieczór towarzycko-dy- 
skusyjny na temat: 

w„inteligencja a robotnicy”, 


Ruch kult. -rśw'iatowy 


POSIEDZENIE ZARZĄDU GŁÓWNEGO 
T U. R. 

We wtorek dn. 9 bm. o godz. 17.30 w 
gmachu ZZK. ul, Czerwonego Krzyża 20. w 
sali 105, na parterze, odbędzie się posie- 
dzenie Zarządu Głównego T.U. R. Na po 
rządku dziennym: ukonstytuowanie się Za: 
rządu, plan o AE SOOJNAKKA O AOR NOO CJ 2GRAE 


O nosy i turniury „Dam i huzarów” |= nosy i turniury „Dam i huzarów” 


Z okazji ostatniego wystawienia 
„Dam i huzarów” w teatrze „Ateneum” 
rozpętała się burza. Adam Grzymała- | 
Siedlecki uznał za możliwe utwór Fre- 
dry w interpretacji Jaracza nazwać ra 
czej „Ofermami i wiedźmami”; Wacław 
Grubiński orzekł, że „w awangardo- 
wym teatrze „Ateneum” z Fredry zro- 
biono małpę". Wtórując tym głosom 
krytyków teatralnych, Jerzy Leszczyń- 
ski biada nad upadkiem reżyserji i ak- 
torstwa w Polsce, uważa przedstawie- 
nie za gruby i niesmaczny kawał, 


Czy reżyser istotnie, folgując bezwła 
dowi ponoszącej $o złośliwości, pozwo 
lit sobie zadrwić z warszawskiej publi- 
czności, tudzież związku zawodowego 
uświadomionych fredrystów? 

To drugie — w każdym razie, lecz 
kto wie, czy nie należałoby mu tego 
poczytać za zasługę. 

Największą zgrozę budzą owe nosy 
i turniury, poczwarność postaci, grote 
skowość i karykatura, zniekształcająca 
uświęcone przez tradycje typy fredrow- 

ie. 

Szeregi wieś 

z że k a 
nego a do futa łości. Jeżeli 
uzasadnione jest to w badaniach histo- 
rycznych, o ileż żywiej występować mu 
si na deskach teatru, w ujęciu dawnej, 

sztuki przez reżysera. 


jeć so- 
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Mówi się wiele o „wieczności pe- 
,wnych dzieł sztuki, Ta wiecznotrwa- 
łość jest zresztą dość względna: świat 
antyczny np. jest zwpełnie czem innem 
dla humanisty, romantyka i dla nas 
choć jakąś wartość, lecz w każdej epo- 
ce inną, niewątpliwie zachowuje. 

Poczucie komizmu i tragizmu podle- 
ga również historycznym przemianom; 
zakres i treść tych pojęć przeobraża się 
ustawicznie. 

Ośmieszanie jakichkolwiek typów lub 
sytuacyj, aktualnych w jakiejś epoce 
historycznej, wymaga, jak słusznie u- 
widocznił Henryk Bergson w swoim 
„Śmiechu”, pewnego znieczulenia czy 
zobojętnienia na dane zjawisko, Każda 
epoka historyczna wytwarza właściwy 
sobie stopień wrażliwości uczuciowej i 
dlatego skała i normy tego zobojętnie- 
mia są bardzo różnorodne. To co mo- 
gło śmieszyć sto lat temu czy choćby 


dwadzieścia, teraźniejszość może już 
tylko gniewać lub obrażać, Zwróćmy 
uwagę, że jednak mimo najlepszych 


chęci nie decydujemy się śmiać obec- 
łupich i niesmacznych kawałów 
praojców komedji — Arystofanesa. Pla 
tona. Terencynsza: trzeba również nije- 
małego wysiłku, by się śmiać w naka- 
zanych m ejscach komedyj Szekspira 
Moljera czy naszego Fredry. 

Jeżeli więc dla braku sztuk oryginal- 
mych lub przez pietyzm dla tradycji 


Odwrotnie to ` 


„ROBOTNIK* poniedziałek, 8 lutego, 


Można z niej przejść tylko do pro- 
jektowanej rocznej szkoły „przyspo- 
sobienia zawodowego", Projekt nie 
objaśnia nam bliżej co to ma być, 
ale każdy rozumiejący ważność przy 
gotowania zawodowego, rozumie, 
że nie może ono dać nic w ciągu je- 
dnego roku. 


| W tych warunkach jasnem być 
musi, iż po 6 latach nauczania więk 
szość młodzieży opuści szkołę pow- 
szechną, przechodząc do dalszych 
szkół, Siłą rzeczy 7 klasy staną się 
tak nieliczne, p. minister będzie ła- 
two i spokojnie mógł skorzystać ze 
swego prawa skrócenia obowiązku 
szkolnego. 

Cały projekt do tego zmierza i to 
jedyny punkt który realizować bę- 
dzie można od lipca 1932 roku. 

Opierając nadbudowę szkolnictwa 
na 6 latach szkoły powsz., skraca 
| się obowiązek szkolny do 6 lat — ob- 
cina się tem samem głowę szkole po- 
wszechnej, zostawiając złudę... „czap- 
ki”, 


Skrócenie lat obowiązku szkolne- 
| go przez projektowaną ustawę (mi- 
i mo h ie zaprzeczenia) nie ulega 
wątpliwości -—przynosząc napewno 
wielką krzywdę, o której tak jasno 
mówią „uzasadnienia przyszłości. I- 


stnieje jednak groźniejsze jeszcze nie | 


Szereg danych pozwala przypusz- 


czać obniżenie typu organizacyjne- 
go szkół powszechnych, — obalenie 
plenu sieci szkolnej (art. 14) — i za- 
sad jej realizowania, a postawienia 
na jej mieisce „rozporz? dzeń m'ster- 
jalnych" — to najniebezpieczniej- 
| sza zapowiedź. 


Sprawę tę omówimy w następnym 
artykule, A. Z. 


| bezpieczeństwo. 
| 


WESOŁE OKO 
BAWMY SĘ W MIŁOŚĆ 


„Wesołe 
„Morskiego (0) 
cierkę.. tu też; tam trzymają się uparcie 
raz na zawsze ułożonej recepty na rewją. 
tu też; tam więcej uwagi poświęca się 
stronie dekoracyjnej, niż  doborowi tek- 
stów — i tu też — .a wreszcie aplikuje 
się nawet te same efekty: Santa Lucię tan 
śpiewa Gruszczyński — a tutaj tę samą 
pieśń powierzono Nowickiej jedynie ze 
zmianą słów, Gruszczyński spiewa „tak jak 
ja", a Nowicka „tak jak ty...", co u bywal- 
ców premjer wywołało znaczną wesołość 

Pomijając ten jedyny brak, rewję na- 
zwać można udatną. Można się uśmiać 
szczerze z „wesela', z wesołej orkiestry 
i z „pewnego klijenta”. można z całą przy- 
jemnością wysłuchać „telegrafisty* Klima- 
szewskiego, można się dobrze ubawić cha-` 
rakterystycznemi postaciami z państwa X 
Muzy i można z całą satysfakcją oklaski- 
wać zarówno doskonałą w karkołomnych 
wystepach  taneczno - ekwilibrystycznych 
duo Ney, jak pomysłowy taniec kołdry (nu- 
mer bardzo interesujący dla amatorów., 
czystej wyborowej) — ulubienicę publicz- 


idzie za przykładem 


„. Tam zniesiono konferen- 


e 


trzeba się przygotować na Jaya nie- 
spodzianki, * 

Jakiś Gucio ze ,Ślubów” ma nas po- 
dobno bawić swoją  lekkomyślnością, 
swadą młodzieńczą i przemyślnością, 
z jaką zdobywa sobie względy zidjocia- 
łych w osamotnieniu półgąsiąt na do- 
roście lub paralitycznego stryjka z wo 
dą w głowie. 

Ma nas śmieszyć i bawić sytuacja. 
gdy w „Damach i huzarach* megera. 
wiedźma czy kunlerka w roli matki 
chce sprzedać córkę staremu benowało 
wi — bratu lub jakiemuś lichwiarzowi. 

Ależ najsłuszniej w Świecoe użył p 
Siedlecki terminów .Wiedźmy i stó 
my”. śdvż istotnie dla nas, dla ludzi 
współczesnych „Damy i huzary* niczem 
innem nie są. 

Widz spółczesny nie może wobec ta 
kich sytuacyj postaci komizmu zacho- 
wać obojętność, 

Z typów tego rodzaju nie można się 
już śmiać, lecz trzeba je wyrzynać jak 
szkodliwą narośl na organizmie społe- 
cznvm. jako hańbę przyszłości, 

Któżby się śmiał na widok raka. to- 
czącego organizm ludzki. choć te czy 
owe zniekształcenia pow'oki skóry mo 
gą być prawie śmieszne? Czy podo- 
bna zachowywać w tym wypadku na- 
leżytą normę  zobojętnienia? Komizm 
łam się kończy, gdzie się zaczyna współ 
czucie, 

A jeżeli istotnie wywołuje się mimo 
wszystko pewien efekt komiczny — czy 


wznawia się te „wiecznotrwałe'” rzeczy, 


| 
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Bitwa „Pod 


Przy ul. Grójeckiej 20 w restauracji 
„Pod Akacjami" znajdowało się przy 
3 stolikach towarzystwo. złożone z oko 
ło 12 osób Podchmieleni goście wszczę 
li sprzeczkę. Ponieważ nadeszła już po- 
ra zamknięcia zakładu. właściciel wy: 
pros'ł gości i lokal zamknął. Na ulicy 
vyn*lłą bójka pomiędzy dwiema grupa- 
mi. W tym czasie po drugiei stronie u- 
ley przechodzili braca  Rawiczowie: 
Mieczysław kpt. instytut" geograficz- 
nego ' dr. Stefan. Chcąc zapobiec roz- 
lewowi krwi, bracia dali k'Ika  strza- 
łów z rewolweru Prawdopodobnie i z 
frupy awanturników również ktoś strze 
lał, gdyż ogółem padło 15 strzałów. Je | 


Tragedja bezdomnej 


W bramie domu Długa 51 napiła się 
esencji octowej 23-letnia Jadwiga  Ja+ 
niszewska, robotnica, ostatnio bez pra- 
cy i bezdomna. Janiszewska. nie ma- 
jąc środków do życia i ni. mogąc umie 
ścić swego 3-miesęcznego dziecka w 


Str 3 


AkKaciami' 


dna z kul ugodziła w okolicę krzyża z 
lewej strony 24-letniego Majera M.odu 
s ewsk'ego elektrotechnika. Na odgłos 
strzałów jedna z grup ratowała się u- 
ceczką w stronę Al  Jerozolimskick, 
druga w stronę ul. Opaczewsk:ej. Nad- 
biegli z 23 kom. pol'cianci przeprowa- 
dzili do komisarjatu M'oduszewsk'ego, 
hraci Rawiczów oraz dwóch uczestni- 
ków bójki: Stanisława Dabrowskiego i 
Stefena Krupskiego. strycharza. Wszy- 
stk'ch rannych opatrzyło Pogotow'e. po 
czem Miodusze""skieśo umieściło w 
spitalu Dz. Jezus. Rawiczów. po spo- 
rządzeniu protokułu, zwolniono. 


i bezrobotnej matki 


domu wychowawczym, postanowiła po 
pełnić samobójtswo, Pogotowie prze- 
w'ozło ofiarę bezrobocia do  szpit:la 
Dz Jezus. Dzieckiem zaopiekowała się 
policja, przesyłając je do domu wvcho- 
wawczego. 


Z siek'erą po pożyczke 


Wczoraj rano przyszedł 35-letni Ka- 
rol Nowak, syn dozorcy z Radości do 
mieszkania właściciela domu w Miedze 
szynie. Adolfa Radke, który swego cza 
su pożyczył Nowakowi 120 zł. N. nie- 
tylko. że nie zwrócił długu, lecz jesz- 
czę domagał się nowej gótówki, Gdy 
R. odmówił żądaniu, Nowak porwał sie 
kierę i zadał swemu przeciwnikowi 2 


Trariczna śmierć w 


54-letni Piotr Papieski. b. urzędnik 
namiestn'ctwa we Lwowie, a następnie 


"Krakowskiego Tow. Ubezpieczeń, wcze , 


raj około godz 11 podążał do kościo- | 
ła św. Krzyża W drodze na pl. Dąbrow | 
s™ ego. róć Kredytowej, wprost „Całe 
George" Pap'eski dostał się pod skrę- 
cającą w ul. Jasną taksówkę, Kierow- 
ca Józef Piórkowski zahamował auto 
tak silnie, iż pękł hamulec, przyczem 
tylna część auta wiechała na chodnik 
Niestety było już zapóźno. gdyż Papie- 
ski, uderzony w głowę, padł nieprzytom 
nv, zalewając się krw'ą. Przybyły le- 
kerz Posotowia, stwierdził śmierć P. 
wskutek pekniecia czaszki Zwłoki bo- 
beja przeniosła do bramv domu (Kre- 
dytowa 10). a po sporządzeniu protoku- 


Pokwito”ania 
NA POMOC DLA WIĘŹNIÓW 
POLITYCZNYCH. 


Zamiast depesz dla więźniów brzeskich 
zł, 5 — d-rstwo Elsterowie ze Lwowa zł 
5— J i W. Markowscy. 

25 zł. — d-rstwo Elsterowie ze Lwowa. 


RPA O WED aj EN TE YE NE EEE, 


poA 


ności a zarazem najlepszą ozdobę zespołu 
pełną wulkanicznego temperamentu  Żeli- 
przebojowym filmie „Książę Boubouie'” 
Z pośród dekoracji na specjalne wyróż: _{ 
nienie zasługuje bardzo pómysłowa świątv- | 
nia w której podziwialiśmy Neyów i do: 
skonale ujęty w sposób wybitnie moderni- 
styczny pokój pijaka. LK. 


działanie tego rodzaju komedyj nie bę- 
dzie raczej demoralizujące? Cóż śmie 
sznego np. w tem, że Klara, znalazłszy 
się między młotem i kowadłem, woli 
wybrać młodego kretyna — Albina, niż 
starego idjotę — Radosta? I jedna i 
druga możliwość jest tak przeraźliwie 
smutna i hańbiąca dla kobiety, że nie 
wiem, jak tu i z czego śmiać się jeszcze 
można. A przecież takich bzdurnych i 
idiotrcznych scen i sytuacyj.. obrażają- 
cych godność nowoczesnego człowieka. 
w każdej z tych komedyj jest tysiąc. 

I nie pomaga tu nawet stosunek au- 
tora do swego bohatera. 


Czy Fredro na podobieństwo Radosta 
będzie się skrycie lubował swoim Głup- 
ko-Guciem, czy jak Bliziński potępi i 
ośmieszy swego Seweryna — sam hu- 

, wykwitły z takich sytuacyj, bę- 
daió albo czczy, albo demoralizujący. 

Teatr, który wystawia sztuki tego ro- 
dzaju, powinien się liczyć z nieuniknio 
ną reakcją nowoczesnego widza. 

Nie mogąc bowiem zachować estety- 
cznej obojętności wobec dziela sztuki, | 
tak zalecanej pono przez Kanta, nale- 
żałoby się z%óry zabezpieczyć w cuch- 
nace jaja lub bomby gazowe i reagować 
tak jak reagują miesrkańcy Wioch po- 
łudniowych na czarne charaktery na 
scenie. 

Jednem z zadań nowoczesnej reży- 
serji jest uwzg'ędnienie tej reakcji wi- 
dza w samej formie ujęcia, danie jej wy 
razu na scenie, w przedstawieniu. | 


To co właśnie oburza cytowanych 


c'osy ostrzem w głowę i nos. Nadbiegła 
na krzyk żona R. Zuzanna również zo- 
stała poraniona lecz w mniejszym stop- 
niu. Zbrodniarz. dokonawszy krwawej 
zemsty. zbiegł. Rannych opatrzył lekarz 
miejscowy. poczem Radkego w stanie 
ciężkim przewieziono do szpitala Prze- 
mienienia Pańskiego. 


drodze do kośc'oła 


łu. przew'eziono do prosektorjum. Au- 
to pozostało na ulicy, kierowcę zaś za- 
trzymano w I komis. 


O DEO WET ERA PRETO REECE ETEN 
NASZA RUBRYKA 


Poszukiwanie pracy 


MAGISTER UNIW. WARSZ. ruty- 
onwana nauczycielka, udziela lekcji. 
Specjalność: łacina, historja. Tel. 680-17 
od godz 5 po poł. Prosić p. Ankę. 

BEZROBOTNEMU — ogrodnikowi, bez- 
względnie uczciwemu (zaświadczenia) ener 
gicznemu i pracowitemu dam pracę za mie- 
ozkanie i procent. Założenie sadu i uli o- 
bowiązująre Zgłoszenia pisemne: „Nauczy- 
çielka" Sochaczew 2. 

POSZUKUJĘ PRACY GONCA lub innej. 
Skończyłem szkołę powszechną. W.ado- 
móść: Nowosielecka 7, telefon 9-45-79 

KUCHMISTRZ przyjmuje różne obstalun 
ki na przyjęcia w Warszawie i na wyjażd. 
Żelazna 41 m. 9. 

MŁODA PANIENKA poszukuje pracy: w 
charakterze ekspedjentki, lub też pórdzie 
do służby. Zgłoszenia, Warszawa, ul. Miła 
45 m. 51. 


STUDENT - PRAWNIK, długoletni ko- 


| repetytor, praktyka biurowa i pisanie na 


maszynie, poszukuje jakiejkolwiek pra *y— 
korepetycji przygotowanie do egzaminów, 
tanio i starannie. Oferty „Student - maszy 
nista” do „Robotnika”, Warecka 7. 
ANGIELSKIEGO 1 NIEMIECKIEGO u- 
dziela dyplomowana nauczycielka gimna- 
zialna Naucza dorosłych. Tel. 508-34 od 


' 2 do 4. 0 E PNE EEEE ENE 


a a E A A A A w reżyserji Jaracza, jest je- 
go olbrzymią zasługą jako artysty. 

Jeżeli się już wznawia takie sztuki 
jak „Damy i huzary”, to trzeba uwzglę- 
dnić tę samorzutną reakcję nowoczes- 
nego widza, trzeba dać upust odrucho- 
wi niechęci słuchaczy, czyniąc z boha- 
terów conajmn'ej maszkary. | właśnie 
genjalna intuicja reżyserska podyktowa 
ła Jaraczowi taką inscenizację. Nie po 
może nic nam wspomnienie Możajska 
czy Smoleńska. 


Ci wszyscy ludzie na tle obyczajowo- 
ści swych czasów są dla nas maszkara- 
mi i jeżeli widz nowoczesny ma się za- 
chować w teatrze po ludzku, nie ła- 
miąc mebli i nie wyjąc z dyzgustu, trze 
ba zaspokoić ten jego odruch moralny, 
połolgować mściwości, karykaturyzując 
typy i sytuacje. 

Zwróćmy uwagę, że skłonność do ka 
rykatur czy zniekształcenia reżyser- 
skiego dotknęła wszystkie niemal typy, 
lecz najmniej lub prawie wcale nie do- 
tknęła córeczki i porucznika. Bo ta pa- 
ra młodych jest właśnie nam  najbliż- 
sza i ma ludzkie niemal oblicze. słusz- 
na więc by ludzką nadano im postać. 

Worew więc protestom naszych tre- 
drystów należy się Jaraczowi najgłęb- 
sze uznanie za mozolny wysiłek reży- 
serski jakieśo musiał dokonać by u- 
łatwić nam obcowanie z Fredrą. nie ja- 
ko z jakimś hisiorycznym komedjopisa- 
rzem, lecz z poetą żywym, wygrywają- 
cym na strunach współczesności. 


J. N. Miller. 
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WIADOMOŚCI 


Z Lake Placid 


KLĘSKA POLSKI Z KANADĄ 0:9. 

W niedzielę v'ieczorem Polska roze- 
grała w Ameryce 3-ci mecz o mistrzo- 
stwo świata z Kanadą, przegrywając 
katastrofalnie 0:9. 

Drugi mecz Ameryka —- Niemcy przy 

nióst zwycięstwo Ameryce 4:2. 
PORAŻKA NIEMIEC Z KANADĄ, 


W sobotę w trzecim dmu zimowych 
igrzysk olimp'jskich rozegrany zosta! 
mecz hokejowy pomiędzy Kanadą i 
Niemcami. 

Mecz zakończył się porażką drużyny 
niem'eckiej w stosunku 4:1, Walka 
przez cały czas meczu niezmiernie za- 
cięta, przy bardzo wyraźnej przewadze 
drużyny kanadyjskiej. 


Mecze hokejowe 
w stolicv 


O MISTRZOSTWO . WARSZAWSKIEJ 
KLASY B. W HOKEJU, 


Na boisku „Skry” rozeg”any został 
w niedzielę mecz hokejowy o mistrzo- 
stwo klasy ‘B, okręgu warszawskieś» 
pomiędzy „Skrą”* a Makab:. 

Zawody przyniosły zdecydowane zwy 
cięstwo drużyny robotniczej w stosun- 
ku 5:0 (0:0, 2:0. 3:0). 


Sukces „Skry“ warszawskiej 
w Inowrocławiu 


Drużyna bokserska warszawskiej 
„Skry” gościła w Inowrocławiu, gdzie 
rozegrała mecz propagandowy z miej- 
scową „Goplaną”. 

Zwyciężyła drużyna warszawska w 
stosunku 8:6. 

Szczegóły podamy w jutrzejszym nu- 
merze. 


i Na rinqach hoksersk'ch 


NIESPODZIEWANA PORAŻKA B. K. 
S. Z JORDANEM. 

W sobotę wieczorem odbył się w sa- 
li teatru Nowości międzyklubowy mecz 
bokserski pomiędzy śląskim BKS. a 
warszawskim Jordanem. Zawody wywo 
łały w Warszawie znaczne zaintereso- 
wanie. Nie stały jednak na zbyt wyso- 
kim poziomie. Zawiedli przedewszyst- 
kiem ślązacy, których przedstawiciele 
wykazali bardzo słabą forme. Jedvnie 
Matuszczyk się wyróżnił. Wśród pięś- 


WEB L AŃyc Cza py gk py, ; AAA „BX zj RARE 


„Muzyka“ Nr. 11 — 12 

Wśród ogólnego zastoju i  więdnięcia 
wszelkich nie niezbędnych objawów życia 
kulturalnego — „Muzyka”, najpopularniej- 
sze pismo muzyczne polskie, nie daje za wy 
grane i — choć puniktua!lnością nie grzeszy, 
jednak ukazuje się od czasu do czasu.i za- 
deje sobie trud utrzymania się na jednakim 
poziomie! I z pewnością nie bez rezultatu. 
Spotykamy więc i w ostatnim, grudniowym 
numerze artykuły, przeznaczone dla różntch 
gatunków czytelników. Jest i artykuł kró- 
lowej (byłej) Marji rumuńskiej o znakomi- 
tym wirtucz'e-skrzypku i komvozytórze ru- 
mvúńskim, Jerzym Enescu. Trzeba przyznać, 
że artykuł, choć z pod pióra Irólowej, jest 
Ty i z szczerym zachwytem napisany. 
Jest artykuł Niewiadomskiego „Szopen mię 
dzy Polską a Francją" i interesujący — Je- 
rzego Fitelberga (syna „naszego dyrygen- 
ta), utalentowanego kompozytora-r.oderni- 
sty (orzebywa przeważnie w Niemczech) o 
problemach współczesnej instrumentacji — 
i szereg irnych. Sprawozdania z ruchu mu- 
zjoznego w kraju i zagranicą, wywiady, 
przegląd wydawnictw i prasy i t. d. uzu- 
pełniają w sposób zwykły 'reść tegc nume- 
ru „Muzyki”, i 


Treść „Muzyki" często wywołuje ochotę 
do polemiki lub oświetlenia przedmiotu tak- 
żr5 i z innej strony. Np. w Nr, 10 prof. Chy- 
liteki, pisząc o zadaniach muzy*ologji w 
Polsce, pomija pewien dział tej nauki, który 
szczególnie u nas jest prawie że nietknięty: 
estetykę muzyki, jej etronę poznawczą. Nie- 
watpliwie ważne jest wszystko, co p. Chy- 
liński powiada o konieczności badań histo- 
rycznych i pogłębienia nauki, ale muzykv- 
logia nie może ograniczyć się tylko do te- 
go. Pogłębienie i problemy myślowe aiosą 
z sobą dopiero zagadnienia poznawcze. Mo- 
ż należałoby w tym kierunku dać silniej- 
szy impuls? 

—jr. 


WARUNKI PRENUMERATY: w Warszawie z odnoszeniem miesięcznie zł. 5.40. bez odnoszenia zł. 4.70. 
TENY OGŁOSZEŃ: Za wiersz wysokości 1 milimetra w tekście gr. 50, zwyczajne gr 20, komunikaty i nadesłane 
Poszukiwanie i zaofiarowanie pracy bezpłatnie. Ogłoszenia t 


ciarzy Jórdanu na pierwszy plan 
wysunął się Finn, który odniósł nowe 
zwycięstwo, 


tym razem nad Garstec- i 


SPORTOWE 


kim. Bardzo dobrym jak zwykle był An | 


ders. Wspomnieć należy również o Ur- 
kiewiczu. 5 

W- ogólnej punktacji zwyciężył Jor- 
dan w stosunku 11:5 pkt. 


CWS. RẸMISUJE W WILNIE Z RE- 
PREZENTACJĄ WILNA. 

„W: niedzielę bawiła w Wilnie bokser 
ska drużyra warszawskiego CWS. któ 
ra rozegrała mecz z reprezentacją Wil- 
na. 

- Mecz zakończył się remisem 6:6, przy 
czem jedna walka wygrana została 
przez CWS walkoverem. 

MECZ BOKSERSKI GEYER — SKODA 

W lokalu Skody odbył się międzyklu- 
bkowy mecz bokserski pomiędzy łódz- 
kim Geyerem a. warszawską  Skodą 
Zwyciężyła drużyna łódzka w stosun- 
ku 8:6. 


BOKSERZY Z RUDY RIJA PIĘŚCIA- 
RZY OPOLSKICH. 
Bokserska drużyna Slawii z Rudy go- 
ściła w Bytomiu. gdzie odniosła ładnv 
sukces. bijąc drużynę mistrzowską Ślą- 
ska Opolskiego, ,„Boxclub  Oberschle- 

sien" w stosunku 10:6. 


Na boiskarh hnkejowych 
Polski 


WARSZAWSKA POLONJA ZWYCJĘ- 
ŻA Ł. K. S. 7:1. 


Drużyna hokejowa Polonji warszaw- 
skiej bawiła wczoraj w Łodzi. gdzie ro- 
zegrała mecz towarzyski z mistrzem Ło 
dzi ŁKS. biiac go w wysokim stosun- 
ku 7:1 (3:1. 2:0, 2:0), 


MECZ HOKEJOWY POGOŃ — CRA- 
COVIA. 


W Krakowie odbył sie mecz hskejo- 
wy pomiędzy lwowską Pogonią a Cra- 
covią. 

Zwyciężyła drużyna lwowska w sto- 
sunku 5:1 (0:0 1:0. 4:1). 


O MISTRZOSTWO HOKEJOWE PO- 
YE ZNANIA, 

Jedyną imprezą sportową niedz'at' w 
Poznaniu był rewanżowy mecz hokejo- 
wv o mistrzostwo kl. A. pomiędzy dru- 
żynami AZS — WARTĄ. 

Mecz zakończył sie wynikiem remi- 
sowym 1:1 (0:0, 1:0, 0:1). 


Co graila w Teatrach 


TEATR „ATENEUM*. Ostatnie dni „Da- 
my.i Huzary”. 

TEATR WIELKI: 
niuszki „Halka”. 

TEATR NARODOWY do wtorku włącz- 
nie grać będzie sztukę Jerzego Szaniaw- 
skiego. „Fortepian”. 

TEATR NOWY do wtorku włącznie grać 
będzie komedję S* Miłaszewsl-iego „Drugie 
imię miłości”, 

W` środę premjera głośnej, sansacyjnei 
sztuki w 3 aktach angielskiegc pisarza W. 
Sommerset - Maughama „Święty płomień“ 

TEATR LETNI. Dziś i codziennie kroto- 
chwila ang'elska „Omal nie noc poślubna”. 

„TEATR POLSKI. Dziś, jutro i pojutrze 
„Virtuti "Militari". We czwartek przedsta- 
wienie zawieszone z powodu próby general 
nej, 

W piątek premjera głośnej sztuki Kata- 
jewa „Defraudanci". 

TEATR MAŁY. Dziś i codziennie nowa 
komedja Stefana Kiedrzyńekiego ;. t. Szczę 


RER RARE WARE AAEE 
Kadzież cennego kryształu 


KTO JEST PODEJRZANY? 

Dyrektor. huty szklanej w Krośnie zamel- 
dował policji, iż w niewyjaśniony sposób 
skradziony został z hdty bezcenny wazon 
kryształowy, najpiękniejszy eksponat Millco 
letniej produkcii. , 

Podejrzenie skierowane zostało na osobę 
najzdolniejszego szlifierza Antoniego Ku- 
leszy. Dochodzenie wykazało, iż kradzieży 
dopuścił się rzeczywiście wspomniany szli- 
fierz, jednakże przestępstwa nie dokonał z 
chęci zysku, lecz z miłości do córki gospe- 
darza, wiertacza. Nie mogąc w inny sposób 
zyskać sobie względów pięknej dziewczy- 
ny, Kulesza podarował jej skradziony wa- 
zon „najpiękniejsza pracę swego życia", 
jak brzmiał jego liścik miłosny. 

Opowieść ta jest jednym z fraśmentów 
nowego polskiego dźwiękowca „SZYB 23". 


Dziś arcydzieło Mo- 


| 


| 
| 
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„ROBOTNIK* poniedziałek, 8 lutego, ż 
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| 
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zawodowych bokserów 
w Warszawie 


Wczoraj odbyły się poraz pierwszy 
w Warszawie zawody bokserske za- 
wodowych pięściarzy. przy udzia'e bok 
serów górnośląskich i niemieckich. 
Wbrew przewidywan'om zawody wywo 
łały dość słabe zainteresowanie w sto- 


Wizyta 


licy Ogromna sala cyrku zwykle pełna | 


była silnie przerzedzona. Ogółem vd- 
byty się cztery walki. 

W wadze piórkowej Kokot (Polska), 
pokonał przez k. o. w 8-mej rundzie. mi 
strza: południowo - wschodnich Nie- 
miec Plewika. 

W wadze lekkiej Wochnik (Katowi- 
ce) odriósł zwycięstwo przez k. o. w 
drugiej rundzie nad Nowotczyńskim — 
(Warszawa). 

W wadze półśredniej odbyło się sp>t 
kanie pomiędzy ex-m'strzem Niemiec 
Repplem (Berlin) a Barą z Mysłowic. 
Przez pierwsze rundy Bara atakuje nie- 
ustannie, ale nie może znaleźć luk* w 
doskonałej zasłonie przeciwrika. Nie- 
m'ec rzadko reaguje, czekając widocz- 
nie na zmęczenie tego ostatniego. W 
czwartej rundzie Niemiec przechodzi 
do ataku i mimo rozpaczliwej obrony 
Polaka, zwycięża przez k. o. w 6-tej 
rundzie, 

W wadze półcieżkiej walczyli Koska 
(Berlin) contra Czikos (Wrocław). Pn 
równej i nieciekawej walce zwyciężył 
na punkty Koska. 


Znowu wyna'łki 
na torze bobs eyowym 
w Lake Placid 
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Na torze olimpijskim bobslejowym w . 


Lake Placid wydarzyły się dwa nowe 
nieszczęśliwe wypadki; 

W czasie treningu bobsley belgiiski 
wpadł na bandę. tak silnie, że po odbi- 
ciu się od niej upadł zpowrotem na tor 
i przewrócił się, Dwaj uczestnicy zało- 
gi ciężko ranni. ; 

Tego samego dnia austrjacki bobsley 
na treningu wypadł poza bandę. Jeden 
z jadących poniósł ciężkie obrażenia, 
drugi nie odniósł szwanku. 

Wciąż wydarzające się wypadki 
torze olimpijskim wykazują jego 
bezpieczeństwo. 


na 
nie- 


ście od ittra". 

TEATR NA CHŁODNEJ 
czynny. 

BANDA. KABARET KOM(IKÓW Dziś 
i codziennie nowa rəwja „Banda naprzód!" 

TEATR „MORSKIE OKO". Codziennie 
rewja „Przez dziurkę od klucza” z Zizi Ha- 
lamą, Parnelem, Gruszczyńskim, Wyrwiczem 
i innymi. 

TEATR  ,„WESUŁE OKO" Dziś i co- 
dziennie nowa rewia „Bawmv sie w milość" 

TEATR „NOWY ANANAS", Ostatnie 
dri rewji „Pod maską'. 

TEATR MIGNON. Codziennie rewia w 20 
obrazach „Mignon szaleje”. 

CYRK. Dziś o g. 4.15 i 8.15 dwa przedeta- 
wienia nowego programu. 15 światowych 
atrakcyj i 120 krokodyli. 


chwilowo nie- 


—— 


Dziś w Radio 


11.20 — 11.25 Komunikat Meteorologicz- 
ay, 11.25 — 11.45 Przerwa 11.45 — 11.55 
Przegląd Prasy Polskiej. 11.58 — 12.05 Sy- 
śnał czasu. Hejnał, 1210 — 1310 Płyty 
gramofonowe. 13.10 — 13.15 Komunikat 
PIM. 13.15 — 13,25 Komunikat gospodar- 
czy 14.45 — 15,15 Muzyka lekka, 15.15 — 
15,25 Przegląd komun'*kacyjny, 15.25 — 
15.45 Odczyt dla nauczycieli, 15.45 — 15,70 
Giełda pieniężna, 1550 — 16.0 Płyty. 
16.20 — 16.40 Lekcja języka francuskiego 
16.40 — 17.10 Płyty, 17.10 — 1735 Odczvt. 
17,35 — 1850 Muzyka lekka. 18.50 — 19.13 
Rozmaitości 19.15 — 1925  Wiadomoś.i 
bieżące rolnicze. 19,25 — 19.30 Odczytanie 
programu na dzień następny. 19.30 — 19.35 
Wiadomości sportowe. 19.35 — 1945 Płyty. 
20.00 — 20.15 Feljton muzyczny 20.15 — 
22.30 „Dziewczę z Holandji" — operetka w 
3-ch aktach E. Kalmana w reżyserji i ra- 
djofonizacji Michaliny Makowieckiej. 2239 
— 22.45 Feljton- p. t. „Karnawał w Rio də 
Janeiro — wygł p. B. Teofil Lepeck:i 
22.50 — 22.55 Komunikaty. 23,00 — 24.90 


(kom.). | Muzyka taneczna. 


| R AT LT A M | a w p e ~ 
Redaktor odpowiedzialny: WACŁAW CZARNECKI. 


Odbito w drukarni „Robotnika“, Warecka 7. 


aa prowincji miesięcznie zł. 5.40, zagranicą xł. 8.—. Za zmianę adresu 50 gr. 
gr. 80, nekrologi do 60 mm. gr. 20, powyżej 60 mm. gr. 30. 
abelaryczne © 50 proc. drożej. Ogłoszenia zagraniczne o 50 proc. drożej. Układ ogloszeń w tekście 5-szpaltowy, układ zwyczajnych — 
10-szpaltowy. Za terminowy druk ogłoszeń Administracja nie odpowiada. 


[Fx UCIECHA | 


P. 6. 8, 10 


„Klątwa mummun 
Rodu Mandarynów ” 


z Anną May-Wong 
i Sessue Hayakawą w rol. główn. 


ra . . a 
(o wyświetlają kina? 
ADRIA PALACE: „Aniołowie piekła”, 
ATLANTIC: „Ekspressem miłości”, 
APOLLO: Cham". 
COLOSSEUM: „Przygoda miłosna”, 
W małej sali: „Światła wielkiego miasta” 
CASINO: „Ułani, ułani!” 
` CAPITOL: „Cygańskie romanse”. 
CRISTAL. „Złoto”, 
FORUM: „Szary dom". 
FILHARMONJA: „Aniołowie piekła”. 
HOLLYWOOD: „Romans z porucznikiem”. 
HELJOS:  „Moratność pani  Dulekiej”, 
„Psia intryga” i „Flip i Flap" 
KOMETA: „Żółta maska" i rewia, 
LUX: „Niebezpieczny romans" i Zwirlicz, 
MAJESTIC: „Głoria" z Brygidą Helm. 
MASKA: „Marokko” z M. Dietrich 
MEWA: „Madame Szatan" i „Romans 
kadeta". 
MIEJSKI: „Jego ekscelencja miłość”, 
PAN: Cygańskie romanso". 
PALACE: „W mrokach wielkiego miasta“ 
ROXY: „Pociąg samobójców” i rewia. 
SPLENDID: „Panna - wdówka”, 
STYTOWY: „Bezimienni bohaterowie”. 
SOKÓŁ: „Spóźniony romans". 
ŚWIATOWID: „Tragedia amerykańska'. 
TON: „X, 27" z Marleną Dietrich. 
TĘCZA: „Igranie z miłością”. 
UCIECHA: „Klątwa rodu mandarynów". 
URANJA: „Wybuch w prochowni”. 
WISŁA: „Pat i Patachon jako pasażerowie 
na gapę" i rewia. 
ZNICZ: „Rozkosze gościnności", 


Beznłatna pomac lekarska 
DLA CZŁ NKÓW ZWIĄZKÓW 
Z”WODOWYCH 
KOMITET POMOCY LEKARSKIEJ 


zorganizowany przez 
Radę Zawodową Warszawy 
udziela 


bezpłatnie 
pomocy bezrobotnym, 
Związków Zawodowych, oraz 
rodzinom, którzy wyczerpali 
prawo do świadczeń w Kasach 
Chorych. 
Zgłoszenia do poradni lekarskiej 
przyjmuje się 
codziennie 
od godz. 11 rano do godz. 12 w poł. 
w pokoju Nr. 38 [parter), dom Z.Z.K,. 
ul. Czerwonego Krzyża 20, 


PO BOO OLE a DAEWOO pO 
Film polski przed sądem 
niezależnej opinii 

W środę 10 b. m. odbędzie się w Polskim 
Klubie Artystycznym (Jerozolimska 39) Wie- 
czór dyskusyjny Stowarzyszenia Miłośników 
Filmu Artystycznego „Start“ p. t. „Film pol- 
ski przed sądem niezależnej opinji* (Krwa- 
wy Wschód, Dziesięciu z Pawiaka, Straszna 
noc, Cham, Bezimienni bohaterowie, Ułani 
ułani). Wieczór zagai p. Michał Orlicz, re- 
feraty wygłoszą pp.: Jerzy Toeplitz (scena- 
rjusz), Wł. Brun (realizacja), M. Gliński (stro- 
na dźwiękowa), E. Cękalski (montaż), J. Za- 
rzycki (strona techniczna. Początek o godz. 
8-ej w. 


Paryż ma swego „cwaniaka“ 


Jest pucybutem, wynalazcą, szoferem, re 
wolucjonistą, księciem, kochankiem i bró- 
lem. Nabija w butelkę: hotelowego i dy- 
rektora teatru, brygadę policji i zazdros- 
nego męża, gwiazdę kabaretową i łysego 
markiza, wszystkich i samego siebie Bawi 
cały świat i najskuteczniej walczy z kry- 


członkom 
ich 


zysem, 
Któż to jest, — zapytacie Bouboule Pa- 

ryski „cwaniak', wesołek i  zawadjaka, 

który utwierdza swój tryumf w nowvm 


przebojowym ` filmie  „Ksąiżę Bouboule', 
Ten ,książę' ukaże się-wkrótce w Warsza- 
wie na jednym z jej najelegantszych zer»- 
ekranów. 


W o RRC LE. OWA EA r Bra a OS 


SŁUŻĄCE TANIEJROBOTNICY! 


do pracy domowej Czytajcie 
i gospodarstwa wiej- 

skiego dostarcza bez- swoje pismo 
interesownie Towarzy- codzienne 


stwo „Ratujmy Niemo- 
wlęta", Są to matki» ROBOTN'KA“ 


opuszczone 


Nowy 
Świat'8/10, mieszk 25 AASA 


codziennie od 11 do 4. 


| 
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Nr 43 E 


Tragedju Amerykuńska 
Reż. J. v STERNBERGA 


W SYLVIA SIDNEY 


olbrzymi sukces 


"KINA ŚW!ATOWID 


Marszałkowska 111. 
SOTIE ATES 


Dziś pocz. o 4, 6, 8, 19 
Na 8-ą i 10-ą miejsca numer. 
9 Śniadeckich 5 


Tente ĘĄ N I C telef. 8-14-05 


Dziś wielka sensacyjna premjera 


Buster Reason 


w filmie 


„Rozkosze Gościnności” 


Na scenie rewia p, t, „BEZ KOBIET“ z udzia- 
łem całego zespołu pod kier. J Ściwiarskiego 


„majestic”" U NAS 


nowv św'at 4% Pocz. *-*' 


il 
dźwiękowv iiim produkcji franc. 1931 r. 
W roli głównej BRYGID1 HELM 
ANDRE LOUGET i ANDRE ROANNE 
Ceny zniżone zł. 1.50 i 2 | 
^la młodzieży dozwolone. 
DŹWIĘKOWY 


KINOTEATR M I EJ S K I 


Początek o godz 6 wiecz. 
Niedziele í święta godz. 4 pp. 


JEJ ERSCELENCJA MIŁOŚC 


z niezrównaną ódtwórczynią 
roli tytułowej w osobie 


ANABELLI 
Własność SFINKS 


Nadprogramy 


Wielka 


FILHARMONII Psie w 


„Sala 
Największy film świata 


„ANIOŁOWIE 
E PIEKŁA” 


Uwaga : Punkt o godz. 8 I 10 specj. 
Urozmaicony Koncert Orkiestry Symfonicznej 


Kino ADRIA PALACE 


Wierzbowa 7 © Pocz. 4.30, 6.30, 8.30, 10.30 


„ANIOŁOWIE _ 
PIEKŁA 


„kólta Maska” 


Na scenie występy artystów. 
„JĄOLLYWOOD 


Marszałkowska róg Hożej 
ADOLF MENIOU 
LJ DWU LIE MML REŻ | TOREM A PWR OAM REA. E 


Lawrence Tibbett 
Primadonna Opery Grace Moore 
„ROMANS z PORUCZNIRIEM 


Ę Początek g. 530. 7.30. 9.30. W niedziele 


Pocz. o 5 
Niedz. 3 


Największy 
śpiewak Ameryki 


i święta 3,30, 


a 6 


COLOSSEUM PAC 
Seay 1.50 i 2— 


zniżone zł. 


MARY GLORY i ALBERT PRÉJEAN 


w najlepszym filmie sezonu 


„PRZYGODA MIŁOSNA“ 


W MAŁEJ SALI: z: CHAPLIN 
w iiimie 
„ŚWIATŁA WIELKIEGO MIASTA” | 


„ATLANT! 


33 Chmielna 33, 
Arcypikantny film 


EKSPRES MIŁOŚCI 


(„7 DNI SZCZĘŚCIA") 
NAD PROGRAM Aktualności 
oraz rewelacyjne dodatki dźwiekowe. 


drobne za wyraz fe. 3% 


Wydawca RADA NACZELNA P. P. S. 


